
238 

szych jego warstwach, bo będą.c gazem, jest sprę­
żysty i przejmuje całą przestrzeń, w której swobo­
dnie może się rozchodzić. W czystem powietrzu 

jest go tak mało, że potrzeba 1 ,000 albo nawet 2,000 
kwart powietrza, żeby w niem samego kwasu wę­
glancgo, przy zwyczajnych okolicznościach, jedną 
kwartę znaleść. 

Kwas w ęglany tworzy się przy paleniu węgla 
i wielu innych ciał. Gdy się świeca np. pali w po­
wietrzu, wtedy z węgla będącego ,v tłustości i tlenu 
powietrza, tworzy się kwas węglany, który rozpra­
sza się w powietrzu. 

K wr.s węglany tak jest potrzebny do życia roślin, 
jak tlen do życia zwierząt. Każden zielony liść ro­
śliny, wysysa go z powietrza w ciągu dnia. Gdyby 
kwas węgla:iy usuną.ć z powietrza, ustałoby na zie­
mi życie roślin a za niemi i życie zwierząt. 

Lecz ponieważ gaz ten jest szkodliwy dla zwie­
rząt, w powietrzu więc jest go bardzo mało; dosta­
teczną, jest jednakże i ta ilość dla roślin, bo wielka 
obfitość liści tworzących ogromną powierzchnię, z ła­
twością. może go wsysać za pomocą. licznych otwor­
ków znajdujących się na liściach, tern bardziej, że 
powietrze nie jest zupełnie spokojne, lecz co ra.z in­
ne cząstki jego dotykają. cią,gle powierzchnię liści. 
Para wody jest także konieczną. częścią. powietrza; 
w powietrzu znajduje się ona w kształcie widzialnych 
lub niewidzialnych cząsteczek, podnoszących się 
z powierzchni wody będącej w zetknięciu z powie­
trzem; dla tego to woda wylana w czasie pogodnym, 
prędko wysycha. Więcej pary wody zawiera w so­
bie powietrze ciepłe niż zimne, prędzej wysycha 
w lecie niż w zimie. 

Para wody niezbędną. jest do utrzymania  życia 
na ziemi. Prawie trzy czwarte wagi rośliny żyją­
cej,  stanowi woda; woda ta niezmiernie prędko ulo­
tniłaby się w suchem powietrzu nie zawierają.cero 
pary wodnej, korzenie nie byłyby w stanie dostar­
czyć roślinie potrzebnej wilgoci, aby wynagrodzić tę 
utratę, a zatem rośliny musiałyby krótce wyschnąć. 

Ciało zwierzęce, także po większej części składa 
się z wody. Człowiek ważący 1 50 funtów,ma w so­
bie 1 1 3 funtów wody, a 37 f. ciał stałych. Woda ta 
paruje bez przerwy z ciała, za pomocą płuc przy 
oddychaniu i całej powierzchni skóry; w zupełnie 
więc suchem powietrzu, ciało nasze wkrótceby zu­
pełnie wyschło. Najlepszy na to dowód są. gorą.ce 
i suche wiatry, w iejące z piaszczystych i bezwodnych 
stepów, np. Samum, Sirokko, które zabójczo dzia­
łają, na podróżnych w pustyniach Azj i  i Afryki, 
pozbawionych zupełnie wilgoci. TolwiMki. 

Wzajemna pomoc. 

Im grubsza pomroka okrywa umysł, tern człowiek jest 
obojętniej�zy na jutro. Byle mu dzisiaj zaspokoić swe żą­
dze, a tam co się stanie, to stanie. N aj widoczniejszą jest 
ta prawda pomiędzy dzikiemi narodami. Mają żywność 
to jedzą do przesytu, a później głód cierpią z powodu jej 
braku. Nawet ehińczycy, co już nie są dzikim narodem, 
częstych klęsk doznają, a to podług zgodnego twierdzenia 
Judzi z ich bytem oznajomionych, w skutek swej nieprze­
zorności i niepowścigliwego używania tego, co mają. 

Troska o przyszłość jest już cechą myślącego człowieka. 
Nie spuszcza się on na ślepy przypadek, owszem chce 
pozostawać panem swego położenia. Ma jaki zarobek, to 
go nie zużywa całego, lecz zaoszczędza cz-:ść możliwą na 

czas pozrneJszy. Bóg Święty wie, co może jeszcze z nim 
się zdarzyć! M.:iże zachorować, zostać kaleką, stracić jak­
kolwiekbądź możność zarobkowania. A wt<'dy coz ma 
począć, jeżeli żadnego mienia nie posiada? Pozostanie mu 
tylko odwołać się do miłosierdzia ludzkiego i dobroczyn• 
ności publicznej. Ale niech Bóg ochr::mia każdego od tak 
smutnej przyszłości! 

Nie łatwo wszakże biednemu człowiekowi, co ma chleb 
z własnej pracy, cóś ujmować ze swego zarobku dla zapo­
bieżenia nieprzewidzianym potrzebom przyszłości .  N aj częściej 
każdy ma prawie tyle tylko, ile mu na nieodbite utrzyma­
nie wystarcza. Dużo lat musi upłynąć, nim z odrobin 
oszczędzanych, kwota pieniężna pewnego znaczenia nabierze. 
Trzeba chnrakteru mocnego i wytrwałości, aby si� nie znie­
cierpliwić i raz zamierzone dokonać. 

Inaczej się dziejll, gdy garść ludzi bierze się za ręce, 
i powiada: ,, żyjmy tak, jak Chrystus zalecił, wspierajmy 
się i pomagajmy sobie wzajemnie!" Interes moralny jednoczy 
się tu z interesem materjalnym. Spólna pomoc łączy mocniej­
szmi węzłami, i każdy nie czuje się już osamotniouym w cięź­
kiej walce o strawę codzienną, ale pewniejszy siebie i swego 
bytu, spokojniej i weselej spogląda na bieżące życic. 

Nie w rozumowaniu tylko możemy czerpać na to dowody. 
W tym razie jak i zawsze przykład najlepiej nas przekonywa . 

Pierwsze gminy chrześcian j nż wskazywały jak ludzie 
żyć mogą i powinni, ilekroć nimi kier•�ą miłość i braterstwo. 
Dzieje Apostolskie przedstawiają nam przykład takiej gminy, 
która miała laskę u wszego Indu (Rozdz. Ir, 4 4 - 4 7 .). 
Lecz dopiero ludzie zrozumieli potrzebę gmin albo stowarzy­
szeń podobnych, gdy ujrzeli w tem korzyść swą materjulną. 

W pierwszej połowie obecnego stulecia, stan robotników 
z dziennego zarobku utrzymujących się, w Anglji i we Fran(:ji 
w przerażającem się świetle objawił. Szcz'"rzy przyjaciele 
ludzkości obmyślali rozmaite sposoby zaradzenia opłakanemu 
położeniu, a główną. zasadnicz4 myślą wszystkich była wzaje­
mr,a pomoc. 

,v 1 8 4 3  r. w Paryżu 1 7  złotników zawiązało stowarzy­
szeniP;, na zespoleniu interesów oparte. Zyski wspólników 
były znaczne. 

Lecz o wiele ważniejszem co do skutków było angielskie 
stowarzyszenie tkaczy, co się zaw iązało w Roczdelu 1 8 4 4  r. 
Dwudziestu zrujnowanych robotników postanowiło się rato­
wać, jednocząc swe zasoby i pracę. Złożony kapitał wyno­
sił 2 8 funtów szterlingów 1), t. j. prawie 1 1 6 5  zł; w nastę­
pnym roku spólników było już 7 4, kapitał zakładowy wzrósł 
do 2000  zł., obrót pieniężny dochodził do 3UOO  zł., 
wspólnicy zaś mieli zysku 1 3 8 2 zł; w 1 8  6 4 r.  stowarzysze­
nie to miało 4 7 4 7 członków, posiadało kapitał przeszło 
dwóch miljonowy, zysk sam dochodził do miljona zł. 

Najsilniejszy popęd ku zawiązywaniu podobnych stowa­
rzyszeń wywarł rok 1 8 4 8 .  Licznie się one mnożyły w Pa­
ryżu. Co mogą zjedno czone usiłowania, wskazują nam 
doskonale dzieje stowarzyszenia dla wyrobn fort<•pianów. 
Przytoczę tu bardzo nauczające opowiadanie z dzieła Milla, 
znanego uczonego: 

„Potrzeba znacznego kapitału d la założenia fabryki 
fortepianów była tak oczywistą, że w 1 8 4 8  r.  delegowani 
od kilkuset robotników, którzy się zebrali w celu utworze­
nia, wielkiego stowarzyszenia żądali w imieniu tego ostatnie­
go 3 00 ,000  franków t.  j .  500 ,000  zł.  zasiłku rządowego." 
Odmówiono im. , ,Wtedy 1 4  robotników postanowili założyć 
o własnych sitach stowarzyszenie. Projekt ten był conajmniej
zuch walym ze strony ludzi nic mających ani pieniędzy, ani
kredytu; lecz wiara 1lziala nie rozumując. Niektórzy z nich,
którzy poprzednio pracowali na własny rachunek, wnieśli
materyjalów i narzędzi na summę przyszło 3000  zł.

1) Funt sztcrl. wynosi prawie 6 mbli, 24 kopiejki.
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Potrzebnym był nadto kapitał obiegowy. Każdy ze wspól-
11ików wniósł nie bez trudności, prawie po 1 6  zł. Pewna 
liczba robotników nie mających ndzialu w przedsicbierstwie, 
ofiarowała też nieznaczne summy. Słowem, 1 O :Marea 
1 8 4 9  r., po zebraniu prawie 3 8 0  zł., �towarzyszenie uzna­
ło się z1i zawiązane. Fundusz spółki nic wystarczał nawet 
na pierwsze zakładowe i na codzienne drobne wydatki, ko­
nieczne przy prow:ulzeniu przedsięwzięcia. Ponieważ nic 
nie pozostawało na place wyrobnicze, robotnicy więc przez 
dwa miesiące nie otrzymali ani jednego �zeląga. Dopiero 
4 Maja 1 8 49  r. wykonane niektóre obstalunki i otrzymano 
zapłatę. Po zapłaceniu wszystkich długów naglących, 
na każdego spólniki, wypadło cokolwiek więcej niż po 1 1  zł. 
!'rzez miesiąc jeszcze trzeba było zadawalniać się płacą 
po 8 zł. 1 O gr. na tydzień. Tymczasem stowarzy�zenie 
składające się z wybranych robotników, powoli przezwycię­
żało przeszkody i ofiary z jakiemi musiało walczyć począt­
kowo. Począwszy od Sierpnia 1 8  4 9 r. dochód tygodniowy 
podnosi się do 1 6, następnie do 2 5, dalej do 3 3 zł, lecz 
ta ostatnia summa nie prze<lstawia całego zysku. W 1 8 5 2  r. 
wspólników było 3 2 .  Obszerne warsztaty i mag11zyny wyna­
jęte za przeszło 3000  zł., już im nie wystarczały. Kapitał 
niepotlzielny i zapasowy stowarzyszonych, wynosił około 5 5 
tysięcy zt. Spółka w tymże czasie zajmowała się budową. 
7 6 fortepianów i nic mogla wydołać wszystkim obstalun­
kom." Stowarzyszenia te nie miały na celu wyłącznie wła­
snego tylko mate1:jalnego pożytku, stanowiły one rzeczy­
wiste braterstwa, a i w stosunkach na zewnątrz chęć ulże• 
nia losowi swych bliźnich, przeważała nieraz korzyści pie­
niężne; tak naprzyklad stowarzysz nie krawców pod przewódz­
twem dzielnego robotnika Berara zawiązane, w 1 8 4 8  r. 
wolało dać droższą płacę wyrobnicom które się znajdo­
wały w oplakanem położeniu, aniżeli korzystać z nastrę­
czających swą pracę po niższej cenie. 

Córaz bardziej wzajemna pomoc zaczyna łączyć lndzi. 
W samej tylko Anglji, nic licząc Szkocji i Jrlanclji, 
w 1 8  6 5 r. było 5 9 9 stowarzyszeń, ułatwiających zadowo­
lenie potrzeb codziennego życia. Wiadomo bowiem, że bie­
dny za wszystko płaci drożej od bogatego i kupuje wszyst­
ko w gorszym gatunku. Dla zaradzenia temu, robotnicy 
łączą się w towllrzystwa mająre na celu kupowanie wszyst­
kiego, co jest im potrzebne w wi(;'kszej ilości i wtccly, gdy 
to można zrobić najtaniej i w najlepszym gatunku. Członków 
tych towarzystw w Anglji rachowano w 1 8 65  r. 1 4 8 , 5 8 6 .  
Tamże potworzyły się liczne stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy czyli towarzystwa przyjaciół; niektóre z nich mają setki 
tysięcy członków, a jodno z nich ma około czterechset, tysięcy 
i dochodu rocznego półtora miljona złotych. Obecnie istnie­
ją tam i zakłady fabryczne, gdzie robotnicy są zarazem 
przedsiębiercami. Angielskie towarzystwa wzajemnej pomo­
cy mają głównie na celu: l )  utrzymanie lekarza, 2) dostar­
czenie chorym lekarstw, 3) wsparcie rodziny zmarłego 
członka; 8) pen�yją dla starców, mających więcrj jak lat 6 0 ,  
5) pogrzeby i 6 )  zarząd stowarzyszenia.

,v e Francji w 1 8  6 3 r. rachowano stowarzyszeń 4 7 2 1 .  
Dochód ich roczny w 1 8  6 O r. dochodził do 1 5  milj onów 
złotych. Jak jest wielki pożytek moralny i materjalny ze­
spalania interesó,v, może służyć świetnym dowodem stowa• 
rzyszcnie mularskie w Paryżu, które zawiązało się 1 O Rier• 
pnia 1 8  4 8 r. , ,Spółka ta, powiada p. Wilijome, sklacla się 
z robotników, którzy bąrlź uczęstniczą kapitałem i pracą, 
bądź samą tylko pracą, tudzież z obywateli, którzy nie 
pracują lecz uczęstniczą w spółce swym kapitałem. ,vie­
rzorami mularze zajmują  się uc::eniem sir w::ajemn.em. Cho­
rzy ich leczą si� na koszt spółki i otrzymują nadto pewną. 
płacę w ciągu choroby. Spółka czuwa nad stowarzyszonymi 
na każdym kroku. Niektórzy z członków posiadają już do 
7 O O O zł. zaoszczęd ,onyclł, które pozostąją jako depozyt 

przyłączone do kapitału spółki. Przed zawiązaniem się 
spółki, robotnicy ci byli nędznie odziani, dzisiaj większa 
część nosi się bardzo porzą.clnie. Pomiędzy robotnikami 
zacierąją się powoli zgubne skutki niewstrzemięźliwości, 
niemniej jak grubijaństwo i szorstkość." 

\Ve \Vłoszech i w Niemczech zaczęły sii; również wiązać 
rozmaite stowarzyszenia na podstawie wzajemnej pomocy. 
W 1 8  5 O r. staraniem Szulc'ego powstało pierwsze stowa­
rzyszenie zaliczkowe w małern pruskiem mieście Delicz. 
Miało ono od 1 8 50- 1 8 5 2  r. 1 1 7  członków, a fundusz 
stały 1 29 talarów; w 1 8 6 4  roku członków było 4 0 3 , 
a fundusz stały wzrósł do 1 0 20 talarów. Kapitał zaś obro­
towy stanowił ogromną summę. \V 1 8  6 4 r . ,  podług 
Szulce'go Delicza, w Niemczech co najmniPj istniało 7 8 6 
takich stowarzyszeń. 

Rnch zespalania swych interesów ogarnął i bratnią nam 
ludność czeską, pomiędzy którą w 1 8  6 4 r. podobno ist­
niały 1 0 4 stowarzyszenia, czyli po <:zesku „zltlozna.'' 

StowarzyHzcnia oparte na wzajemnej pomocy, jak wska­
zały przykłady, przynoszą znaczne korzyści materjalnc 
i moralne swym członkom; lecz niemniej znaczne przynoszą 
one i spółcczcństwu. Zauważano bowiem, że ubóstwo i nę­
dza coraz się zmniejszaią, moralność wzrasta, opinja po­
wszechna nabiera powagi i zwiększa się ilość ludzi dobrej 
woli. Bolesław Limanowski. 

R O Z M A I T O S C I. 

- Zamki ,Io kas bezpieczeństwa, wynalazł niejnki W er­
thcjm; zamki te tak są sztucznie zrobione, iż tylko swia­
domy spoHobu, może ich otworzyć. Dla złodziei wtem zam­
kni�ta sposobność kradzieży. Ale oprócz Wcrth!.'jma, rodak 
nasz p. Szymon Kowalski, dawniej mechanik w zakładach 
Bankowy�h, a pózniej przy cukrowniach w gub. Kijowskiej, 
wynalazł także zamPbztnczny niepodobny do otworzenia. 
Pan Kowalski WJ:jeżdża <Io Paryża i spodziewa si�, że uzy­
ska stosowne uznnnie or! tamtejszych mechaników. 

- Nagi·ody rzemiślnikom 110Iskim udzielone. Z pomiędzy
nagróll pl'zyzuanych na wyRtawie Paryzki<"j wystawcom na­
szym, następni rzemieślnicy takowe otrzymali: 

1llerlale srebrne: 

pp. Malecki i Szreder, fortcpianiści: 
pp. Temler Bracia i Szwccle; garbarze; 

JIIedale brązowe: 

p. Orgelbrand Samuel, drukarz;
p. A. Fejst, szczotkarz;
p. A. Stulzman, siodlarz;
p. J. Juszczyk, krawiec;
p. IT esse, karetnik;
p. J. II . Liedke, gnrbarz.

1Vzmianki zaszczytne:

p. T. W eigt, kapelusznik.
- lllieszkania robotuikow w Jlulbouse. Na południe od

Strasburga, przy kolei żalaznej prowadząct'.i z tego miasta 
do Bazylei, na pograniczu prawie Francji, Szwajcarji i Ba­
denu, w dcpatramcncie ,Vyźszego Renu, leży miasto Mul­
house (po niemieeku Mnhlhausen), l iczące około 5 O tysi�cy 
mieRzknóców. ,v ostatnich latach miastu temu przybyła 
nowa część, wyłącznie przez robotników zamieszkała, któ­
rą tu w krótkości opiszemy. 

Na zachód od miasta Mulhouse ciągnie si� szeroka ró­
wnina, przecięta kanałem przechodzącym kolo tego mia­
sta. Ti;- równinę po obu brzegach kanału obrano na wznie­
sienie nowych domów, razem systt'matyczną całość stano­
wiących. Grnnt którego na to użyto, jest do�konale plaski. 
Uliec wylkni�to szerokie i proste, każdą. z nich obsadzono 
podwójnym szeregiem lip. Powietrze jest tam tak czyste 










